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OPIS

John Terrier (Sean Penn) pracował kiedyś jako likwidator dla amerykańskich służb. Teraz sam stał się celem grupy wykwalifikowanych morderców, którzy ścigają go od afrykańskiej dżungli, poprzez ulice Londynu aż po tętniącą życiem Barcelonę. Terrier, by przetrwać i ocalić ukochaną, musi pokonać jedną z najpotężniejszych organizacji współczesnego świata. Wie doskonale, że w tym świecie nie liczy się prawo, ani moralność. Wygrywają silniejsi i bardziej bezwzględni.

HISTORIA
 „Gunman: Odkupienie” to rozgrywający się w różnych zakątkach globu ekscytujący thriller, w którym główną rolę zagrał nagrodzony dwukrotnie Oscarem® Sean Penn. Jego bohater to Jim Terrier, były członek amerykańskich służb specjalnych, który zostaje zdradzony przez wszechpotężną organizację, dla której niegdyś pracował. Zmuszony do podjęcia śmiertelnie niebezpiecznej gry w kotka i myszkę z ludźmi, którzy nie przejawiają żadnych skrupułów, Jim musi stać się ponownie maszyną do zabijania, by ochronić siebie i bliskie jego sercu osoby. Na drugim planie Penna wspierają Javier Bardem („To nie jest kraj dla starych ludzi” braci Coen,  „Skyfall” Sama Mendesa), Idris Elba („Pacific Rim” Guillermo del Toro, „Mandela: Droga do wolności” Justina Chadwicka), Ray Winstone („Sexy Beast” Jonathana Glazera, „Infiltracja” Martina Scorsese), Mark Rylance („Intymność” Patrice'a Chéreau, „Kochanice króla” Justina Chadwicka) oraz Jasmine Trinca („Pokój syna” Nanniego Morettiego, „Miele” Valerii Golino).

„Gunman: Odkupienie” powstał w oparciu o powieść „The Prone Gunman” Jeana-Patricka Manchette'a, a scenariusz napisali Pete Travis i Don McPherson. Film wyreżyserował Pierre Morel, utytułowany francuski reżyser, który zaczynał swoją karierę pod skrzydłami Luca Bessona, kręcąc między innymi pierwszą „Uprowadzoną”, która uczyniła Liama Neesona gwiazdą kina akcji. Zdjęcia kręcono w różnych częściach świata, między innymi w Barcelonie, Londynie oraz na terenie Afryki. Producentami „Gunman: Odkupienia” są firma Silver Pictures, Andrew Rona oraz Sean Penn. Producenci wykonawczy to: Olivier Courson ze Studiocanal oraz Peter McAleese i Adrian Guerra z Silver Pictures. 

O PROCESIE PRODUKCJI
„Jeśli masz projekt, który produkuje Silver Pictures, w którym gra Sean Penn i który reżyseruje Pierre Morel, twórca Uprowadzonej – to czego więcej chcieć?”, pyta się retorycznie Andrew Rona, producent filmu „Gunman: Odkupienie”. „Wiedziałem, że z takiego połączenia musi powstać dynamiczne, inteligentne i diabelnie ekscytujące kino”. Firma, o której Rona wypowiada się z tak wielkim entuzjazmem, Silver Pictures, odpowiada za najlepsze filmy kina akcji z przełomu lat 80. i 90. Dzięki niej powstały serie „Szklana pułapka” oraz „Zabójcza broń”, a także trylogia „Matrix”, która całkowicie zmieniła myślenie branży o kinie akcji. „W tego typu thrillerach najważniejsze są dwie rzeczy – ciekawe i wiarygodne postaci, z którymi widz będzie mógł się w jakiś sposób utożsamić oraz interesujące lokacje, wyróżniające się  spośród wszystkich miejsc, które publiczność ogląda na ekranach kin”, kontynuuje Rona. „Gunman: Odkupienie sprawdza się w obu tych aspektach. Po pierwsze, mamy intrygującego, skomplikowanego bohatera, Jima Terriera, który musi dokonywać rzeczy mało bohaterskich, aby uratować siebie i swoich bliskich. Po drugie, akcja została osadzona w absolutnie zachwycających lokacjach, których nikt jeszcze w takiej formie w kinie nie ukazał”.

Producenci z Silver Pictures byli już kilkukrotnie blisko podjęcia współpracy z Seanem Pennem, ale z rozwijanych wspólnie projektów żaden wcześniej nie doszedł do skutku. „Gdy pojawiła się realna możliwość współpracy przy Gunman: Odkupienie, wysłaliśmy mu jak najszybciej scenariusz, a on nie zwlekał z odpowiedzią – dosyć szybko powiadomił nas, że podoba mu się ta historia i jest bardzo zainteresowany wzięciem udziału w projekcie”, wspomina Andrew Rona. „Co więcej, okazało się, że ten scenariusz przemówił do niego najmocniej z wszystkich, które od nas otrzymał przez te wszystkie lata. Myślę, że reakcja Seana była tak silna, ponieważ on zna osobiście takich ludzi jak Jim Terrier, spotykał ich na różnych etapach swojego życia, czy to w trakcie działalności humanitarnej, czy też przy projektach filmowych. Widziałem, że bardzo chce zagrać taką osobę”. Penn potwierdza te słowa. „Uznaliśmy wraz z ekipą z Silver Pictures, że w tej historii jest coś wyjątkowego, coś, czym chcielibyśmy podzielić się z publicznością”, opowiada aktor. „Wiedzieliśmy, że będziemy w stanie stworzyć coś prawdziwego, co będzie nie tylko fajną rozrywką, ale także wartościową opowieścią, która być może skłoni widzów do jakiejś refleksji”.

Rona podkreśla, że do projektu Seana Penna przekonała przede wszystkim osobowość głównego bohatera. „Jim Terrier to facet o dość burzliwej przeszłości, który często nie podejmował właściwych decyzji. Nie do końca wiadomo, skąd pochodzi i co wcześniej robił. Wiemy tyle, że był kiedyś w wojsku i ma za sobą szkolenie jednostek specjalnych, a to oznacza, że musiał działać w naprawdę dużej tajemnicy”, opowiada producent „Gunman: Odkupienie”. „Gdy spotykamy go po raz pierwszy na ekranie, Jim próbuje ułożyć sobie życie na nowo i ewidentnie chce zmyć chociaż część popełnionych niegdyś grzechów. Podjął się działalności humanitarnej w znanej organizacji pozarządowej, pragnąc w ten sposób, pokonać swe demony. Albo je przynajmniej trochę uciszyć”, wyjaśnia Rona. „Jednakże, co w tego typu filmach jest dość oczywiste, nie da się tak łatwo uciec od przeszłości, w szczególności takiej, która jest pełna przemocy i przelanej krwi. Jim zostaje w pewnym momencie postawiony pod przysłowiowym murem i musi stawić czoła temu, kim kiedyś był. Gdy anonimowi mordercy zaczynają polować na jego życie, Terrier rusza do kontrofensywy, wykorzystując do tego nabyte kiedyś umiejętności”. 

Scenariusz filmu „Gunman: Odkupienie” został oparty na francuskiej powieści „The Prone Gunman” („La Position du Tireur Couche”), którą w latach 80. XX wieku napisał Jean-Patrick Manchette. Producentów zachwycił wykreowany przez pisarza klimat, łączący najlepsze cechy czarnego kryminału oraz napięcie towarzyszące klasycznym literackim thrillerom politycznym. Andrew Rona wspomina, że „The Prone Gunman” przypominał mu w tym względzie największe dokonania legendarnego reżysera Jean-Pierre'a Melville'a, z Alain'em Delon'em i Jean-Paulem Belmondo w rolach stylowych, acz bezlitosnych zabójców. Wedle słów producentów Pierre Morel był od samego początku pierwszym kandydatem na stanowisko reżysera. „Pierre to wspaniały filmowiec, który radzi sobie znakomicie z kinem akcji, ale potrafi także świetnie konstruować niejednoznacznych bohaterów”, opowiada Rona. „Uczył się fachu pod czujnym okiem Luca Bessona, a to w końcu jeden z najlepszych nauczycieli w Europie. Pierre pracował między innymi nad dwiema częściami Transportera, a jego debiut reżyserski, 13 Dzielnica, do dzisiaj sprawdza się wspaniale jako dynamiczne kino akcji. To właśnie Pierre jako pierwszy wykorzystał w swoim filmie na taką skalę parkour”, podkreśla producent. „Zaraz potem nakręcił Uprowadzoną, która nie tylko zapewniła Liamowi Neesonowi status gwiazdy kina akcji, ale zapoczątkowała również modę na filmy sensacyjne ze starszymi aktorami w rolach głównych. To doprawdy niezwykły wyczyn!”. 

„Pierre zwraca uwagę na każdy filmowy detal, niezależnie od tego, czy chodzi o dobór lokacji, czy też jakiś rekwizyt. Doskonale rozumie, czego oczekują od kina akcji współcześni widzowie i potrafi tworzyć filmy, które zaspokajają te wymogi, oferując przy okazji wiele niespodzianek. I udaje mu się to przy każdym kolejnym projekcie!”, zachwyca się Andrew Rona. Z kolei Sean Penn dodaje, że „Pierre ukształtował swoją wrażliwość filmową w dzięki francuskiej szkole stworzonej przez Luca Bessona i innych wybitnych twórców z jego pokolenia, którzy potrafili zawsze łączyć autorskie wizje z komercyjną rozrywką”, mówi aktor. „Wiedziałem, że Pierre poradzi sobie bez większego problemu z wszystkimi aspektami Gunman: Odkupienie jako kina akcji, ale dopiero po naszym pierwszym spotkaniu uświadomiłem sobie, że rozumiemy się także doskonale w kontekście pogłębienia psychologicznego postaci oraz założeń samej historii”, przyznaje aktor. „Pierre osiągnął wielki sukces wraz z Uprowadzoną, ale ciągle podchodzi do wszystkiego tak, jakby kręcił właśnie swój pierwszy film. To go wyróżnia – ten głód tworzenia, chęć podejmowania nowych wyzwań”, dodaje amerykański gwiazdor. „Zawsze oglądam filmy jako pojedyncze historie, nie obrazy przynależne do jakiegoś konkretnego gatunku. W przypadku Gunman: Odkupienie mamy wprawdzie do czynienia z dynamicznym kinem akcji, w którym dzieje się bardzo dużo, ale pokazujemy także prawdziwy świat, skomplikowany, niejednoznaczny, często dosyć przerażający”.

Pierre Morel wyznaje, że od dawna podziwiał produkcje sygnowane logiem Silver Pictures, a także filmy Seana Penna, zarówno jako aktora, jak i reżysera. „Jestem fanem kina akcji, a ludzie z Silver Pictures to prawdziwi mistrzowie w tym obszarze. Możliwość podjęcia z nimi współpracy wiele dla mnie znaczyła, wiedziałem również, że dzięki nim będę mógł nakręcić mocny, prawdziwie wybuchowy film bez obawiania się o budżet”, opowiada reżyser „Gunman: Odkupienie”. „Zaczynamy w Afryce, później przenosimy akcję do Anglii, a ostatecznie do Barcelony oraz na Gibraltar. Ludzie tacy jak Jim Terrier naprawdę istnieją; szkolili się w wojskowych jednostkach specjalnych i pracowali jako najemnicy dosłownie na całym świecie. Dlatego nie mogliśmy w żaden sposób odpuścić pod względami produkcyjnymi. Chcieliśmy zapewnić widzowi namiastkę tego, co ci ludzie robili w życiu”, kontynuuje Morel. „Powieść Manchette'a to w gruncie rzeczy ubrany w ładne szaty klasyczny thriller, nawiązujący w taki czy inny sposób do prawdziwego świata. I choć w scenariuszu sceny akcji zostały poszerzone o wiele efektownych rozwiązań, ciągle opowiadamy o świecie rzeczywistym, wiarygodnym”. 

„Nie interesują mnie filmy o superbohaterach, chcę opowiadać o prawdziwych ludziach, ich radościach, zaletach i słabościach. Terrier jest normalnym człowiekiem, nawet jeśli przez lata przyswoił sobie dosyć nietypowe umiejętności. A to oznacza, że on też ma swoje ograniczenia”, dodaje Pierre Morel. „W filmach akcji często odczuwa się boleśnie brak dobrze skonstruowanych, pogłębionych psychologicznie bohaterów, natomiast – i to o czymś świadczy – w trakcie całej swojej kariery Sean nie zagrał ani razu płytkiej postaci. Samo zatrudnienie go do filmu oznacza, że taki projekt będzie niekonwencjonalny”, dodaje francuski reżyser. „Gdy aktorzy pokroju Seana angażują się w tego typu filmy, tak jak było to w przypadku Liama Neesona na planie Uprowadzonej, zaczynają rozwijać postaci po swojemu, tak, żeby stały się one jak najbardziej wiarygodne. Nie chcą ani przez chwilę odpuścić, zaprzepaścić jakiejkolwiek szansy. A moją rolą jest zachęcanie ich do takich poszukiwań”, kontynuuje twórca „Gunman: Odkupienie”. „Uważam, że dzisiejsza publiczność jest o wiele sprytniejsza i wymagająca niż kiedyś, że nie da się już widzów tak łatwo oszukać. Sean trenował całymi godzinami zarówno w okresie pre-produkcyjnym, jak i w trakcie zdjęć, dzięki czemu jego rola nabrała niesamowitej intensywności”.

Gdy Penn zgodził się wziąć udział w projekcie „Gunman: Odkupienie”, zaangażował się w niego całym sobą. Natychmiast zaaranżował spotkanie się ze scenarzystami, Pete'em Travisem i Donem McPhersonem, ażeby dopracować – a nawet w niektórych aspektach jeszcze bardziej rozwinąć – postać Jima Terriera, byłego członka amerykańskich służb specjalnych, który po zakończeniu kariery wojskowej pracował także jako najemnik. Film rozpoczyna się w momencie, gdy Terrier pracuje dla organizacji pozarządowej przy projektach humanitarnych w Demokratycznej Republice Konga. „Jestem pewien, że wiele z poprawek, które Sean wniósł do scenariusza, w taki czy inny sposób nawiązuje do jego działalności humanitarnej na Haiti, gdzie spędził mnóstwo czasu”, podpowiada producent Andrew Rona. „Sean przemierzył zresztą w zasadzie cały świat, przebywał także w wielu strefach zwiększonego zagrożenia, czyli miejscach, w których można poznać byłych lub obecnych wojskowych mających setki ciekawych anegdot do opowiedzenia. To autentyczni bohaterowie, którzy bardzo często próbują całkowicie bezinteresownie pomagać ludziom... Myślę, że to właśnie tego typu doświadczenia związały Seana z naszym projektem”.

Rona nie może jednocześnie wyjść z podziwu nad kondycją fizyczną Penna, który w tym roku skończy 55 lat, ale jest sprawniejszy od wielu dwudziestolatków. „Sean odbył dosłownie setki godzin wymagającego treningu, ani przez sekundę sobie nie odpuszczając. Jako aktor lubi angażować się w sceny akcji, nie interesuje go granie w białych rękawiczkach i dodawanie sobie później zasług w montażu”, podkreśla z entuzjazmem producent. „Jest w świetnej formie i wykonał znakomitą pracę nad rzeźbieniem swojego ciała. Współpracował także przez cały czas z naszym koordynatorem scen kaskaderskich, Markusem Rothko, który zaprojektował niesamowitą choreografię sekwencji walk i strzelanin. Jestem przekonany, że widzowie będą zachwyceni tym, co obejrzą na ekranie”. Warto również nadmienić, iż Penn nie tylko zagrał w „Gunman: Odkupienie” główną rolę, lecz został także producentem filmu, przyczyniając się znacznie do zwabienia na plan iście międzynarodowej obsady. „Jestem święcie przekonany, że każdy aktor chce pracować z Seanem, który ma w branży filmowej niesamowitą reputację”, mówi Andrew Rona. „Do tego stopnia, że jest w stanie przekonać niemalże wszystkich do przeczytania polecanego przez siebie scenariusza, czasami nawet zaangażowania się w projekt zanim jeszcze tekst zostanie napisany. Aktorzy mu ufają, pracują z nim nad rolami, wierzą Seanowi, jeśli ten im mówi, że film wyjdzie tak, a nie inaczej. Taka reputacja jest nie do przecenienia!”

„Javier Bardem, Ray Winstone i Mark Rylence dołączyli do naszego projektu właśnie ze względu na Seana, nawet jeśli nie są zwyczajowo kojarzeni z występowaniem w filmach akcji”, kontynuuje Rona, podkreślając po raz kolejny zaangażowanie Penna w produkcję „Gunman: Odkupienie”. Sam aktor nie chce jednak definiować filmu jako prostego kina akcji. „Traktuję ten projekt jako ekscytującą opowieść o specyficznych ludziach i rzeczywistości, w której żyją. Jest to dla mnie także możliwość do nawiązania z widzami dialogu o współczesnym świecie, pełnym różnego rodzaju wypaczeń”, wyjaśnia aktor. „Gunman: Odkupienie to historia człowieka, który żyje w świecie pełnym przemocy, ale jednocześnie chcącego zostawić przeszłość za sobą, co przekłada się na wiele ciekawych scen akcji, ale gwarantuje także mnóstwo emocji i poruszających chwil”, podkreśla Penn. „Główny bohater posiada nietypowe umiejętności, jest niesamowicie sprawny fizycznie, świetnie radzi sobie z bronią, to facet, który w pewnym momencie musi zacząć myśleć o świecie zupełnie inaczej”, dodaje amerykański aktor. „Znam ludzi takich jak Jim Terrier, pełnych sprzeczności profesjonalistów, którzy żyją niemal nieustannie na krawędzi. Wiem także, że znaczna część amerykańskich weteranów wojennych po zakończeniu służby staje się najemnikami, bo to dla nich w pewnym sensie powrót do tego, co znają. Interesują mnie tacy ludzie, bo dzięki nim my możemy skupiać się na swojej robocie, wiedząc, że oni są po naszej stronie”. 

GŁÓWNI BOHATEROWIE
Włoska aktorka Jasmine Trinca wciela się w rolę Annie, dawnej ukochanej głównego bohatera. Jimowi Terrierowi wydawało się przez wiele lat, że ją utracił – do czasu, gdyż biedna Annie staje się kartą przetargową dla ludzi, którzy chcą go zabić. Sean Penn polecił Trincę producentom „Gunman: Odkupienie” po tym, gdy zobaczył ją we włoskim filmie „Miele”. Po zapoznaniu się z dorobkiem aktorki Rona i jego partnerzy nie mieli żadnych wątpliwości, że to właśnie Jasmine powinna zagrać główną rolę kobiecą w „Gunman: Odkupienie”. „Jasmine była naszym cudownym włoskim odkryciem”, wspomina Rona. „Sean powiedział, że musimy obejrzeć Miele, bo tam zobaczymy aktorkę, która nas powali. Miał rację, była fenomenalna! Potrafi grać znakomicie oczami. Myślę, że widzowie podzielą moje zdanie”. Jasmine do udziału w projekcie przekonała możliwość zagrania u boku Seana Penna i Javiera Bardema, ale aktorka była także fanką filmów Pierre'a Morela. „Nie uznaję Gunman: Odkupienie za proste kino akcji, to także niekonwencjonalna i niejednoznaczna historia miłosna, a moja bohaterka to odważna i skomplikowana kobieta. Lubię grać takie postaci Moja rola nie ograniczała się do sekwencji fizycznych, najważniejszymi cechami Annie są jej niezłomna siła woli i ogromna wytrwałość”.

Aktorka przyznaje, że praca z Pennem, Bardemem i resztą międzynarodowej obsady przerosła jej wszelkie oczekiwania. „Granie u boku znakomitych aktorów różni się od występowania z przeciętnymi wykonawcami tym, że ci pierwsi rozumieją, że nie są na planie dla siebie, lecz także dla ciebie – wiedzą, że najważniejsza jest interakcja z partnerem z planu, a nie idealne nauczenie się roli”, opowiada Trinca. „Aktorstwo nie jest zawodem samolubnym, to specyficzna wymiana, trwająca w każdej scenie, w każdej kwestii dialogowej. Sean nigdy nie szarżuje, nie próbuje nikomu kraść scen – stara się pozostać wierny prostocie wykonania. Javier posiada całkowicie inny rodzaj energii. Ma w sobie tyle odwagi, żeby zawsze maksymalnie zagłębiać się w swojej roli. To dwójka zupełnie innych aktorów, ale pracowało mi się znakomicie z obydwoma!”, dodaje aktorka. „Grałam już w wielu dramatach i poważnych filmach, ale Gunman: Odkupienie był dla mnie największym wyzwaniem w dotychczasowej karierze. Pierre pracuje w taki sposób, że zawsze czułam na sobie kamerę, a wszyscy na planie, łącznie z producentami, tryskali energią i pasją. To ludzie, którzy znają się na kinie i chcą realizować jak najlepsze filmy”.

Aktor Ray Winstone, który wciela się w „Gunman: Odkupienie” w rolę Stanleya, najlepszego przyjaciela Jima Terriera, miał od samego początku ułatwione zadanie, ponieważ zarówno Penn, jak i producenci z Silver Pictures są od lat wielkimi fanami jego twórczości. „Oglądaliśmy Raya w tak wielu wybitnych rolach, jak chociażby w Sexy Beast czy Inflitracji, że nie mogliśmy sobie wymarzyć lepszej osoby w roli Stanleya”, opowiada Andrew Rona. „Byliśmy bardzo podekscytowani, gdy zgodził się wystąpić w Gunman: Odkupienie. Do każdej swojej roli wnosi pewną aktorską surowość, Ray nigdy nie stara się stylizować swoich postaci, ma w sobie niezwykłą wiarygodność i wyzierające z każdego ruchu i gestu człowieczeństwo. Sean od początku pragnął, by to właśnie Ray zagrał Stanleya”, wspomina Andrew Rona. „Ten facet został złamany przez życie, mieszka sam i jest paranoikiem. Terrier pomaga mu przezwyciężyć wszystkie fobie i lęki. To dwójka wojowników, między którymi wywiązuje się mocna męska więź, klasyczne filmowe braterstwo, które jest jednym z katalizatorów ekranowych wydarzeń”, dodaje producent.

Winstone wyjaśnia problemy, z którymi boryka się Stanley, przyrównując tę postać do starzejącego się aktora filmowego. „Możesz być przez jakiś czas młody i na topie, ale w pewnym momencie osiągasz wiek, w którym musisz ustąpić nowym młodym. A ci są na tyle dobrzy i utalentowani, że nie masz szans w starciu z nimi i musisz zacząć poszukiwać zupełnie innych wyzwań”, wyjaśnia aktor. „Stanley zaznał życia na krawędzi, brał udział w wielu trudnych misjach, ale kiedy to się skończyło, został sam i nie potrafi sobie z tym poradzić. W pewnym momencie poddał się zgorzknieniu i przestał kontrolować swoje życie. Z Jimem Terrierem znają się od bardzo dawna, szanują się i wyznają swoisty kodeks wartości, który w dzisiejszych czasach jest coraz mniej poważany”, dorzuca Winstone, wyjaśniając także różnice między aktorami amerykańskimi i brytyjskimi. „Brytyjczycy z mojego pokolenia dają z siebie wszystko w pierwszym ujęciu, podczas gdy Amerykanie o wiele lepiej rozumieją proces filmowy i zapewniają reżyserowi mnóstwo opcji do wyboru. To nie jest prawda, że kamera nigdy nie kłamie. Często uważałem, że zagrałem znakomicie, ale gdy obejrzałem swój występ na monitorze, wyglądało to zupełnie inaczej”.

Winstone wypowiada się również w kontekście Penna, którego wychwala pod niebiosa. „Sean jest w fantastycznej formie. Faceci z mojego pokolenia mają gdzieś kondycję fizyczną i dbanie o swoje zdrowie, wszyscy zresztą zamieniamy się powoli w otyłych kolesi z blokowisk, z których kiedyś się naśmiewaliśmy. Sean jest ode mnie tylko kilka lat młodszy, ale on ma pod koszulką kaloryfer, a ja beczułkę piwną!”, śmieje się Ray Winstone. „Byłem niezwykle szczęśliwy grając w scenie w pubie, w której Jim Terrier spuszcza kilku gościom prawdziwy łomot – mogłem sobie spokojnie siedzieć i obserwować, bo w życiu Stanleya nie ma już miejsca na akcje i atrakcje”, dodaje aktor. „Lubię oglądać dobre thrillery, nie jestem aż takim wielkim fanem komedii, bo sam potrafię się rozśmieszać. Szukam filmów, które mnie zmuszą do myślenia. Cieszą mnie fajnie zrealizowane sceny akcji, uwielbiam również oglądać świetne aktorskie role. W Gunman: Odkupienie mamy wszystkie te elementy, plus znakomity scenariusz!

Mark Rylance jest z kolei tak zajęty graniem w teatrze, gdzie jest uznawany za jednego z najbardziej pożądanych aktorów, że dosyć rzadko pojawia się na ekranach kin. Jednakże telefon od Seana Penna sprawił, że aktor postanowił ponownie wejść na plan filmowy. W „Gunman: Odkupienie” zagrał Coxa, zawodowego żołnierza, który był kiedyś bliskim przyjacielem Jima Terriera, ale z pewnych względów mężczyźni stali się największymi wrogami. „Dlaczego przyjąłem tę rolę? To bardzo proste – ze względu na moje uwielbienie dla Seana Penna”, wyjaśnia szczerze aktor. „Uwielbiam oglądać go na ekranie i od dawna podziwiam jego warsztat. Widzę w nim również zawsze maksymalne zaangażowanie i prawdziwą pasję, wierzę, że w każdy projekt wkłada całe swoje serce. Jest także znakomitym reżyserem i producentem, co pozwoliło mu świetnie się uzupełniać z Pierre'em. Tego typu współpracę głównego aktora i reżysera bardzo często widuje się w teatrze, miło mi więc było doświadczać tego na planie filmowym”.

Rylance, który nie para się jedynie aktorstwem, lecz sam jest uznanym reżyserem teatralnym, podkreśla, że wyniósł bardzo dużo ze współpracy z Pennem przy „Gunman: Odkupienie”. „Zawsze dawał mi szczere wskazówki w scenach, w których razem występowaliśmy. Pomagał mi w przestawianiu się z gry teatralnej na stricte filmowe wyrażanie emocji, co, muszę przyznać, czasami przychodziło mi z pewną trudnością”, wyznaje aktor. „Gdy kręcisz film, najważniejsze jest dostosowanie się do danej sceny, ponieważ kamera pozwala widzom być znacznie bliżej wszystkich wydarzeń niż ma to miejsce w teatrze. Na planie filmowym można pozwolić sobie na większą subtelność i tajemniczość”, dodaje Rylance. „Mój bohater przyjaźnił się kiedyś z Terrierem, ale jeden zdradził drugiego, więc cała znajomość została zniszczona i obecnie obaj się nienawidzą. Bardzo mi się podoba taka relacja, lubię tego typu skomplikowanych bohaterów, ale miałem także niezły ubaw grając w scenach, w których musiałem biegać za innymi i celować do ludzi z broni”, podsumowuje ze śmiechem Rylance.

Idris Elba wciela się natomiast w „Gunman: Odkupienie” w rolę Duponta, enigmatycznego agenta Interpolu, który podąża śladem Jima Terriera. Ten nie jest do niego z początku przekonany, podejrzewa go o jakieś niecne knowania, ale ostatecznie wywiązuje się między nimi specyficzna więź i obaj mężczyźni wzajemnie sobie pomagają. „Wszyscy jesteśmy fanami Idrisa, zarówno jego telewizyjnych ról, jak i występów na srebrnym ekranie”, wyjaśnia Andrew Rona. „Pracowałem już z nim kilkukrotnie i nalegałem od samego początku, by zatrudnić go do tego projektu”. Producent podsumowuje „Gunman: Odkupienie” tymi oto słowami: „Poznajemy Jima Terriera, gdy pracuje w Afryce dla organizacji pozarządowej, wiercąc studnie w małych wioskach. Gdy zostaje zaatakowany, przechodzi przemianę i staje się prawdziwą maszyną do zabijania. Ten film posiada wszystkie elementy, które powinien posiadać rasowy thriller – oryginalność, romans, świetnych bohaterów, sporo w nim także zwrotów akcji i pięknych lokacji. W Tożsamości Jaume Collet-Serry, którą produkowałem, nakręciliśmy swego rodzaju pocztówkę Berlina, a w tym projekcie pokazaliśmy Barcelonę w taki sposób, w jaki nikt jeszcze tego wspaniałego miasta nie pokazywał. Jestem pewien, że widzowie będą zachwyceni”.

EKIPA
PIERRE MOREL (Reżyseria)
Francuski autor zdjęć i reżyser filmowy, uznawany obecnie za jednego z najlepszych specjalistów kina akcji. Międzynarodowej publiczności znany jest jako twórca „Uprowadzonej” z Liamem Neesonem oraz „Pozdrowień z Paryża” z Johnem Travoltą, pracował natomiast także jako autor zdjęć przy „Transporterze” i „Człowieku psie” Louis'a Leterrier'a, „Zabójcy” Philipa G. Atwella oraz „Taxi 4” Gérarda Krawczyka. W roli reżysera zadebiutował w 2004 roku futurystycznym thrillerem akcji „13 Dzielnicą”, który sprawił, że świat zakochał się w parkour.

ANDREW RONA (Produkcja)
Były prezydent Silver Pictures, jednego z najbardziej znanych studiów produkcyjnych filmów akcji, gdzie doprowadził do realizacji takich filmów jak „Księga ocalenia” braci Hughes „Sherlock Holmes” i „Sherlock Holmes: Gra cieni” Guya Ritchiego oraz „Non-Stop” Jaume Collet-Serry. Od 2005 roku związany również z Rogue Pictures, gdzie wyprodukował między innymi „Koralinę” Henry'ego Selicka i „Hot Fuzz – Ostre psy” Edgara Wrighta. Pracował także przy „Sin City – Mieście grzechu” Roberta Rodrigueza i „Złym mikołaju” Terry'ego Zwigoffa, a obecnie rozwija projekt remake'u „Ucieczki z Nowego Jorku” Johna Carpentera.

FLAVIO LABIANO (Zdjęcia)
Utalentowany hiszpański autor zdjęć, jeden z najbardziej uznanych twórców swojego pokolenia, kojarzony najbardziej z przynoszącej znakomite efekty współpracy z reżyserem Jaume Collet-Serrą – nakręcili razem „Gol II: Żyjąc marzeniami”, „Tożsamość” oraz zeszłoroczne „Non-Stop”, a także wiele reklam. Labiano ma na swoim koncie również „Muertos de Risa”, „Dzień bestii” oraz „800 kul” Alexa de la Iglesii, „Zbrodnie czasu” Nacho Vigalondo oraz „Bones” Ernesta R. Dickersona. Pracował także w drugiej ekipie przy filmie „Indiana Jones i Królestwo Kryształowej Czaszki” Stevena Spielberga, a niedługo na ekrany wejdzie „Kidnap” Luisa Prieto.

ANDREW LAWS (Scenografia)
W trakcie ponad dwudziestu lat międzynarodowej kariery Andrew Laws stworzył scenografię do wielu komercyjnych hitów oraz niezależnych dramatów. Na swoim koncie ma między innymi komedię „Do diabła z miłością” Peytona Reeda, horror „1408” Mikaela Håfströma, thriller „Telefon” Joela Schumachera, film biograficzny „Wielkie życie” Kevina Spaceya oraz sensacyjnego „Jacka Ryana: Teorię chaosu” Kennetha Branagha. Niedługo na ekrany kin zawita „The Last Face” Seana Penna, w którym główne role zagrali Charlize Theron i Javier Bardem.

JILL TAYLOR (Kostiumy)
Wszechstronna kostiumografka, która w ciągu ostatnich dwóch dekad ubierała największe gwiazdy kina, wspomagając swoją wiedzą i doświadczeniem powstawanie wielu filmowych hitów. Na swoim koncie ma między innymi „Wszystko gra” Woody'ego Allena, „Johnny'ego Englisha” Petera Howitta, „Goło i wesoło” Petera Cattaneo, „Peter Sellers – Życie & Śmierć” Stephena Hopkinsa oraz „Jacka Ryana: Teorię chaosu” Kennetha Branagha. Za „Mój tydzień z Marilyn” Simona Curtisa została uhonorowana trzy lata temu nagrodą BAFTA.

FRÉDÉRIC THORAVAL  (Montaż)
Francuski montażysta, który rozpoczynał karierę w paryskiej firmie produkującej reklamy, jednak od zawsze fascynowało go kino, więc przy pierwszej nadarzającej się okazji rozpoczął przygodę z branżą filmową. Jego debiutem w roli montażysty był „Pocałunek smoka” Chrisa Nahona, później zmontował między innymi „Protektora” Boaza Yakina, „Sinister” Scotta Derricksona oraz „Kołysankę dla Pi” Benoit Philippon'a. Z Pierre'em Morelem współpracował przy większości jego reżyserskich projektów, od „13 Dzielnicy” poprzez „Uprowadzoną” po „Gunman: Odkupienie”.

OBSADA
SEAN PENN (Jim Terrier)
Sean Penn to nie tylko jeden z najlepszych aktorów swojego pokolenia, ale także w historii kina. Dwukrotnie uhonorowany Oscarem®, za role w „Rzece tajemnic” Clinta Eastwooda oraz „Obywatelu Milku” Gusa Van Santa, a także nominowany do tej prestiżowej nagrody za „Przed egzekucją” Tima Robbinsa, „Słodkiego drania” Woody'ego Allena oraz „Sama” Jessie'ego Nelsona. Jest także uznanym reżyserem – zadebiutował w 1991 roku „Indiańskim biegaczem”, a później nakręcił między innymi „Obietnicę” z Jackiem Nicholsonem oraz „Wszystko za życie” z Emile'em Hirschem. Penn jest znanym aktywistą, który pomagał ofiarom katastrof naturalnych w Nowym Orleanie oraz na Haiti. Parał się także dziennikarstwem i pisywał do takich magazynów jak Time, Rolling Stone oraz Interview.

JAVIER BARDEM (Felix)
Mając na koncie ponad pięćdziesiąt ról filmowych i telewizyjnych oraz niemalże trzy dekady aktorskiego doświadczenia na różnych kontynentach, Javier Bardem jest jednym z najbardziej znanych hiszpańskich artystów na świecie. W trakcie swojej kariery grał u takich reżyserów jak Sam Mendes („Skyfall”), Terrence Malick („To the Wonder”), Alejandro Amenabar („W stronę morza”), Woody Allen\ („Vicky Cristina Barcelona”), Michael Mann („Zakładnik:) czy Milos Forman („Duchy Goi”). W 2008 roku został uhonorowany Oscarem® za drugoplanową rolę w „To nie jest kraj dla starych ludzi” braci Coen.

RAY WINSTONE (Stanley)
Wszechstronny Brytyjczyk, który pojawia się na ekranach telewizorów i kin już od czterdziestu lat. Uznawany za jednego z najbardziej płodnych brytyjskich aktorów, Ray Winstone zagrał w takich filmach jak „Noe: Wybrany przez Boga” Darrena Aronofsky'ego, „Kwadrofonii” Franka Roddama, „Nic doustnie” Gary'ego Oldmana, „Wzgórze nadziei” Anthony'ego Minghelli, „Infiltracja” Martina Scorsese, „Sexy Beast” Jonathana Glazera, „Beowulf” Roberta Zemeckisa, „Indiana Jones i Królestwo Kryształowej Czaszki” Stevena Spielberga czy „Król Artur” Antoine'a Fuquy.

IDRIS ELBA (Dupont)
Nagrodzony Złotym Globem za rolę w serialu „Luther” brytyjski aktor filmowy i telewizyjny, obdarzony znakomitymi warunkami fizycznymi oraz donośnym głosem. Świat usłyszał o nim po raz pierwszy za sprawą roli w serialu HBO „Prawo ulicy”, następnie Elba zapisał się w pamięci widzów rolami w „American Gangster” Ridleya Scotta, „Thorze” Kennetha Branagha, „28 tygodni później” Juana Carlosa Fresnadillo, „Pacific Rim” Guillermo del Toro oraz „Mandeli: Drodze do wolności” Justina Chadwicka. Elba zadebiutował niedawno także w roli reżysera, kręcąc dla zespołu Mumford & Sons wideoklip do utworu „Lover of the Light”.

MARK RYLANCE (Cox)
Brytyjski aktor teatralny, który pojawia się także raz na jakiś czas w kinie i telewizji. Spośród produkcji filmowych, które wspomógł swoimi umiejętnościami, można wymienić „Anonimusa” Rolanda Emmericha, „Kochanice króla” Justina Chadwicka, „Instytut Benjamenta” braci Quay, „Blitz” Elliotta Lestera oraz kontrowersyjną „Intymność” Patrice'a Chéreau. W tym roku zobaczymy go w „Days and Nights” Christiana Camargo oraz wyprodukowanym przez BBC serialu „Wolf Hall”, w którym zagrał Thomasa Cromwella.

JASMINE TRINCA (Annie)
Urodzona we Włoszech Jasmine Trinca studiowała archeologię i historię zanim połknęła filmowego bakcyla. Zadebiutowała na ekranie w „Pokoju syna” Nanniego Morettiego i już za swoją pierwszą rolę otrzymała włoski odpowiednik Złotego Globu w kategorii „Najlepsza Młoda Aktorka”. Kolejny raz została uhonorowana tą nagrodą w zeszłym roku za pierwszoplanową rolę żeńską w „Miele” Valerii Golino. Zagrała również w takich filmach jak „Kajman” Nanniego Morettiego, „Wielkie marzenie” Michele'a Placido oraz „Une Autre Vie” Emmanuela Mouret'a.

